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Proklamowanie Państwa Polskiego.
W niedzielę, dnia 5 listopada 1916 roku, o godz. 12 w połu­

dnie, na nadzwyczajnem posiedzeniu Sejmiku powiatowego w So­
snowcu, naczelnik powiatu p. Biichting odczytał, co następuje:

Oo mieszkańców Warszawskiego 
jeneraleego gubernatorstwa!

Przejęci niezłomną ułnością w ostateczne zw y­
cięstwo ich broni i życzeniem powodowani, by zie­
mie polskie przez waleczne ich wojska cieżkiemi o- 
tiarami rosyjskiemu panowaniu wydarte do szczęśli­
wej przywieść przyszłości, Jego Cesarska Mość Ce­
sarz Niemiecki oraz Jego Cesarska i Kiólewska 
Mość Cesarz Austryi i Apostolski Król Węgier po­
stanowili z ziem tych utworzyć państwo samodzielne 
z dziedziczną monarchią i konstytucyjnym ustrojem. 
Dokładniejsze oznaczenie granic Królestwa Polskiego 
zastrzega się. N ow e królestwo znajdzie w łączności 
z obu sprzymierzonemu mocarstwami rękojmię po­
trzebną do swobodnego sił swych rozwoju. W e wła­
snej armji nadal żyć będą pełne sławy tradycje wojsk 
polskich dawniejszych czasów i parnięć walecznych 
polskich towarzyszy broni w wielkiej obecnej woj­
nie. Jej organizacja, wykształcenie i kierownictwo 
uregulowane będą we wspólnem porozumieniu.

Sprzymierzeni Monarchowie, biorąc należny 
wzgląd na ogólne warunki polityczne Europy jakoteż 
na dobro i bezpieczeństwo własnych krajów i ludów, 
żywią niezłomną nadzieję, że obecnie spełnią się ży­
czenia państwowego i narodowego rozwoju Królestwa 
Polskiego.

W ielkie zaś, od zachodu z Królestwem Polskiem  
sąsiadujące mocarstwa z radością ujrzą u swych gra­
nic wschodnich wskrzeszenie i rozkwit wolnego i 
szczęśliwego i własnem narodowem życiem cieszącego 
się państwa.

Z najwyższego rozkazu Jego Cesarskiej Mości Cesarza
Jem rał-G ubm rnatoi*

v. Beseler.

Po przetłumaczeniu przez dyr. Gayczaka powyższej odezwy 
na język polski p. naczelnik powiatu oświadczył:

„Tem samem Monarchowie zaręczyli Panom wskrzeszenie Królestwa 
Polskiego w sposób uroczysty, F ak t ten nie może być zaprzeczony.

„Panowie! Na szczęśliwą przyszłość Polski; Niech żyje! (Okrzyki: Niech 

żyje! Wiu>at! tłoch!).

„Ich Cesarskie Mości cesarz niem iecki i kroi pruski Wilhelm II 
oraz cesarz austryacki i Jego Apostolska Mość król Węgier Franciszek 
Józei — niech żyją“ (.okrzyki, jak poprzednio).

Na zebraniu obecni byli: władze niemieckie w Sosnowcu 
irt corpore, członkowie Sejmiku oraz przedstawiciele wszystkich sfer 

społeczeństwa polskiego. 

Po posiedzeniu wywieszono polski sztandar narodowy na 
gmachu powiatu i dokonano pamiątkowego zdjęcia fotograficznego.

W całem mieście panował nastrój podniecony. Tłumy z oży­
wieniem komentowały ogłoszenie niepodległości Polski przez Państwa 

Centralne.

Sumorzml dla Galicji.
WIEDEŃ, 5 listopada (BTW.) 

.W iener Ztg." opublikowała dzisiaj 
następujące Najwyższe pismo odrę 
czne;

.D rogi Doktorze ▼. Korber I 
W myśl porozumienia, osiągnię­

tego pomiędzy mną a Jego C esarską 
M ością Cesarzem Niemiec, z tery- 
torjum polskiego, wyrwanego z pod 
panowania rosyjskiego przez nasze 
waleczne wojska, zostanie utworzone 
sam odzielne państwo z m onarchią 
dziedziczną i konstytucyjnym ustro ­
jem. Z okazji tej, ze wzruszonem 
sercem  dziękuję za liczne dowody 
oddania wierności, jakich w ciąga 
mego panowania doświadczyłem ze 
strony Galicji, oraz za w ielkie i cięż­
kie ofiary, jakie kraj ten w 
czasie obecnej wojny ponieść musiał 
pod wpływem gwałtownego naporu

nieprzyjacielskiego, w in teresie  zwy­
cięskiej obrony wschodniej granicy 
państwa, i jakie zapewniają mu stałe 
prawo do mej dalszej, najgorętszej 
opieki. Dlatego też jest mojem pra­
gnieniem, by w chwili, w której 
powstaje nowe państwo, ręka  w r ę ­
kę z rozwojem jego nadać również 
Galicji prawo do samodzielnego 
uporządkowania swych spraw  k ra ­
jowych w zupełnej m ierze z tem 
co zgodnem jest z działalnością jego 
dla całości państwowej i z jego po­
myślnością, a w raz z tem  dać lu­
dności Galicji zapewnienie jej naro­
dowego rozwoju.

Komunikując Panu niniejszy mój 
zam iar, polecam Mu opracowanie 
odnośnych projektów do jego praw ­
nego urzeczywistnienia i przedsta* 

| wie ni a mi ich".
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Sosnowiec, dnia 6 listopada.
Historyczny dzień wczorajszy 

wytwarza nową zwrotną erę w 
dziejach Polski. 0  politycznem 
znaczeniu w stosunkach między­
narodowych doniosłego Aktu, pro* 
mulgowanego wczoraj przez obu 
Monarchów państw centralnych, 
dowiemy się rychło z głosów prasy 
wszechświatowej. Dla niej nie* 
wątpliwie decyzja powyższa sta­
nowi w tej chwili pierwszorzędne 
wydarzenie z wytworzonych przez 
wojnę wszechświatową przemian 
epokowych.

Polski zaś publicysta z natury 
rzeczy nie może podlegać w ta* 
kim momencie chłodnemu i kry­
tycznemu objektywizmowi, gdy pod 
wrażeniem spełnionego faktu wy­
snuwa swych „myśli przędzę Prze- 
dewszystkiem więc uprzytomniamy 
sobie, że to wczorajsze proklamo­
wanie niepodległego państwa pol­
skiego przypadło prawie w 
121-szą rocznicę, gdy po do­
konanych rozbiorach przez trzy 
mocarstwa ościenne, Polska osta­
tecznie została wykreśloną z kar­
ty Europy. Szereg bowiem wielu 
traktatów i umów robiorowycb, 
uwieńczył przymusowy akt abdy­
kacji ostatniego króla Rzeczypo­
spolitej, Stanisława Augusta Po­
niatowskiego, co nastąpiło w dniu 
25 listopada 1795 roku.

1 od tej pory wśród wielu na­
stąpionych późnie] wydarzeń, imię 
Polski, jako samodzielnego ustroju 
państwowego, nie było już w mię­
dzynarodowych stosunkach poli­
tycznych wspominane. Wszak 
krótkotrwały dziwaczny twór Na­
poleona : Księstw o Warszawskie, 
a tembardziej t. zw. Królestwo 
Polskie kongresowe, stanowiły je­
dynie fikcyjne surogaty politycz­
nej samodzielności państwowej.

Miasto od r u i .
Od rana zaczęto domy dekorować 

flagami o barwach narodowych.
Jednocześnie ze zjazdem zaproszo­

nych gości do Zamku, na Krak.-Przed- 
mieściu obok uniwersytetu zaczęła się 
gromadzić mtodzieł akademicka, a za 
nimi młodzie* szkolna.

Bramę uniwersytetu przyozdobiono 
proporcami amarantowymi z oznakami 
uniwersytetu i Orłem Białym po środku.

Ku placowi Zamkowemu pociągały 
gromadki od wczesnego rana, tworząc 
przed Zamkiem zwarty tłum. Obok 
tłumu zorganizowanego przy swych 
sztandarach skupiły się organizacje po­
szczególne ze stronnictwami na czele, 
którym wyznaczono miejsca na dzie­
dzińcu zamkowym.

M lih n d ir z i .
O godzinie 10 m. 13 rano na zaproszę 

nie Niemieckiego Jenerał-Gubernatora 
▼on Beselera w dolnym salonie pałacu 
Belwederskiego zebrali się redaktorowi* 
pism warszawskich, korespondenci pism 
niemieckich i państw neutralnych a 
między nimi i korespondenci amery 
kańscy oraz przedstawiciele - wydziału 
cenzury w osobach księcia Oetingen 
Wałlerstein i radcy Mohra.

Generał gubernator von Beseler w 
otoczeniu świty powitawszy ukłonem 
•becnych wygłosi! przemówienie, w 
którem zaznaczył znaczenie i powagę 
dnia dzisiejszego.

Przygotowania na Zamku do uro­
czystości ukończono już onegdaj 
wieczorem i w nocy.

W zamku.
Ściśle o g. 12 w otoczeniu świty do 

przepełnionej sali kolumnowej wśród

We wszystkich przeto tych prze­
żytych kształtach, naród polski 
nie znajdował nigdy zadawalają­
cej realizacji swych stanowczych 
upragnień, których ostatecznym 
celem, była zawsze: niepodle­
głość.

Z obwieszczonej wczoraj tak uro­
czyście przed całym światem de­
klaracji, wynika, że ta niepodle­
głość staje się faktem dokonanym. 
Ważkie słowa: „ P a ń s t w o  s a ­
m o d z i e l n e  z d z i e d z i c z ­
n ą  m o n a r c h j ą  i k o n s t y ­
t u c y j n y m  u s t r o j e m "  — 
oznaczają oczywiście wskrzeszenie 
Polski, jako ustroju państwowego, 
który ma wznowić swój rozwój 
polityczno-historyczny, jaki przed 
121 laty tak okrutnie został uni­
cestwiony.

Obecnie więc wstępujemy w 
okres pozytywnego organizowania 
państwowości naszej, według nie­
znanych dotychczas szczegółów, 
które się naturalnie w ciągu dni 
najbliższych unaocznią. Kwestja 
ta jednak nie może być przed­
miotem jakichkolwiek publicy­
stycznych rozważań i wnioskowań. 
Dalszy tok rzeczy wysunie je nie­
wątpliwie na pierwszy plan naj­
żywotniejszych zadań, jakie będ/ie 
miał do spełnienia naród w no­
wym swym bycie.

O tem wszakże w obecnym 
przełomowym momencie, bardziej, 
niż kiedykolwiek pamiętać nam 
należy, że w zwartości sił naro­
dowych, tkwi największa potęga 
i moc odporną. Niech więc ka­
żdy dzień najbliższy wytwarza w 
nas ową spoistość, łącznie z sa- 
mowiedzą o ziszczeniu się wieko­
pomnej przestrogi Staszica, że 
naród wielki, jeżeli nie znikcze- 
mniał, upaść nigdy nie może.

Externus.

| szpaleru złożonego z legionistów, 
wszedł generał-gubernator v jn  Beseler 
i zająwszy na podniesieniu miejtce, do­
nośnym głosem odczytał akt ogłoszenia 
państwa polskiego po niemiecku, a hr. 
Hutten-Czapski po polsku.

Po odczytaniu aktu sala zagrzmiała 
od krzyków .Niech żyje Polska!". Na­
stępnie rozległ się okrzyk na cześć 
Cesarza Wilhelma. W końcu wniesiono 
okrzyk .Niech żyją sprzymierzeni Mo­
narchowie!"

Następnie zabrał głos rektor dr. 
Brudziński:

Przin iv iiR ii n k to ri Brudzińskiigo
„Przyjmując ten doniosły akt 

obu Monarchów, stwierdzamy na­
sze nigdy nie przedawnione pra­
wo do niepodległego bytu pań­
stwowego z wiarą w jego rychłe, 
życzliwe i celowe zrealizowanie.

„Za najistotniejszą gwarancję 
uważamy powołanie Regenta, ja­
ko symbolu państwowości polskiej 
i tymczasowej Rady stanu, zanim 
król polski stanie na czele osta­
tecznie zorganizowanego i okre­
ślonego w swoich granicach pań­
stwa polskiego. Wierzymy, że 
wspólność interesów państwowych 
mocarstw centralnych i państwa 
polskiego wytworzy sąsiedzkie sto­
sunki i zapewni pomyślne warun­
ki narodowego bytu wszystkim 
naszym rodakom.

„Racz, ekscelencjo, być wyra­
zicielem wobec obu wspaniało­
myślnych Monarchów naszej wia­

ry w jaknajpomyślniejsze urzeczy­
wistnienie Ich woli i należnej Im 
za to wdzięczności naszej.

„Niech żyje wolna niepodle­
gła Polska!" — brzmiał końcowy 
okrzyk tego przemówienia.

Znowu zabrał głos generał-gu­
bernator Yon Beseler.

P r z i ió t i i i i i  g in rił-g u b ir iito r i 
i . B is iliri.

„Wśród wrzenia wojny wszech­
światowej wspaniałomyślne po­
stanowienie sprzymierzonych Mo­
narchów doprowadza ku ziszcze­
niu odwiecznych pragnień niepo­
dległego państwa polskiego. Dla 
posępnych wątpliwości „co się z 
nami stanie" ? nie będzie już 
miejsca w sercach Polaków. No­
wy doniosły cel zostaje Wam wy­
tknięty, idzie bowiem o odbudo­
wę Waszego przyszłego państwa.

Jeszcze krew sączy się z ty­
siąca ran Kraju, jeszcze walka z 
dawnym jego gnębicielem wyma­
ga codziennie także i od Niego 
coraz to nowszych ofiar. Jednak­
że wszędzie już kiełkuje nowe 
życie, wszędzie wzmaga się dą­
żenie do brania czynnego udziału 
w walce o niepodległość oraz do 
pracy nad zagojeniem ran zada­
nych Mu przez wojnę.

Otóż stańcie pełni ufności przy 
naszym boku, tak samo jak i my 
zbliżamy się do Was z zaufaniem, 
aby zakończyć walkę szczęśliwie 
i we wzajemnej pracy położyć 
fundament pod to Królestwo Pol­
skie, którego chwile odrodzenia 
dziś przeżywamy. Oby stało się 
ono silnym członkiem w związku 
państw europejskich, jednakowe- 
mi duchowemi, politycznemi i go- 
spodarczemi celami ze sobą po* 
łączonych, i przez nie zależnych 
od siebie.

Słowo najdostojniejszych sprzy­
mierzonych Monarchów ręczy 
Wam za Waszą przyszłość, Pań­
stwo Polskie powstaje i wkrótce 
— miejmy nadzieję — powsta­
nie wojsko polskie, skupiające się 
dobrowolnie u swoich sztandarów 
i stojące na straży tego symbolu 
państwowej niepodległości.

Życzę Królestwu Polskiemu 
szczęśliwej przyszłości".

Gen. Beseler zakończył swe 
przemówienie trzykrotnym okrzy­
kiem na cześć Polski.

Okrzyk ten pochwycili zgro­
madzeni.

Następnie orkiestra wojskowa 
odegrała hymn „Boże, coś Polskę", 
na czem zakończono uroczystość 
wewnątrz zamku.

Bo oJczytiiin illa .
Z wieży zamkowej zabrzmiał czte­

rokrotnie odtrąbiony hejnał. Na zam­
ku jednocześnie wywieszono chorą­
gwie narodowo. Gdy tony hymnu 
doszły do zgromadzonego na dzie­
dzińcu Zamku tłumu, odkryto głowy.

Chorągwie salutowały. Było to 
o g. 12 m. 15 pp.

Młodzie* zaczęła formować pochód.

P ie l i ł
W pierwotnym caremonjale po o- 

głoszeniu aktu zaszła zmiana: zanie­
chano udania się z zamku do pałacu 
arcybiskupiego, a natomiast postano­
wiono ruszyć pochodem przez Krakow­
skie Przedmieście, Nowy Świat, A- 
leje Jerozolimskie, ul. Marszałkowską, 
Królewską, Plac Saski i Wierzbową na 
Plac Teatralny przed Magistiat

A m n e t f j a .
L

W dowód uznania dobrego i 
spokojnego zachowania się ludno­
ści ns obszarze Warszawskiego 
Generał - Gubernatorstwa wobae 
wojsk i władz niemieckich posta­
nowiłem znieść w drodze łaski w 
przedstawionych mi wypadkach 
karę częściowo lub też zupełnie 
dla osób karanych na podstawie 
karnego prawa wojennego o ile 
wzmiankowane ich czyny prze­
stępne nie były wynikiem niecne­
go sposobu myślenia.

Wojennym sądom gubernjal- 
nym 'zalecam jeknajpośpieszniej- 
sze skierowanie do mnie odnoś­
nych propozycji z przedstawie­
niem aktów,
Warszawa, dnia 5 listopada 1906 r.

Generał-gubernator 
podp. v, Beseler.

II.
Z okazji dzisiejszej proklama­

cji sprzymierzonych Monarchów 
Niemieckiego i Austro-Węgier­
skiego chcę tym osobom w o- 
brębie generał - gubernatorstwa 
warszawskiego, które do dnia dzi­
siejszego na mocy prawomocnych 
wyroków sądów cywilnych lub 
przymusowych albo karnych roz­
porządzeń policyjnych uległy ka­
rze pozbawienia wolności na czas 
do miesięcy 6-ciu jedynie, lub też 
łącznie z karami dodatkowemi, 
albo karze grzywny lub naganie, 
darować w drodze łaski nieod- ! 
cierpianą jeszcze część kary po­
zbawienia wolności wraz z kara­
mi dodatkowemi lub też nieza­
płaconą jeszcze część grzywny i 
niezapłacone jesżcze koszty.

Gdy oprócz kary pozbawienia 
wolności wymierzona została kara 
grzywny, ta ostatnia będzie daro­
wana tylko wtedy, jeśli niniejszy 
reskrypt rozciąga się na tę karę 
pozbawienia wolności.

Polecam naczelnikowi admini­
stracji ogłoszenie i wykonanie ni­
niejszego reskryptu.
Warszawa, dnia 5 listopada 1916 r.

* Generał-gubernator 
podp. v. B o s s ie r .

Z widownjjrydarzeń.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Urzędowo do­

noszą dnia 4-go listopada.
Wschodni teren walk ;

Front wojsk generala-feldmarszałks
Księcia Leopolda Bawaiskiogo.
Nasz sukces na lewo od Nara- 

jówki powiększono przez zdobyci* 
szturmem dalszych części rosyjskie-

fo stanowiska głównego na potu* 
niowym-zachodzie od folwarku 

Krasnolesie. Stanowiska te, pomi­
mo usiłowań nieprzyjaciela odzyska­
nia ich, zostały utrzymane.

Front wojsk generała-kawalerji 
arcykaięcia Karola.

W północnej części siedmiogrodz­
kiego frontu wschodniego znowu 
działalność bojowa stała się więcej 
ożywioną, lecz dotychczas nie do 
szło jeszcze do godnych zaznaczenia 
walk piechoty.

Na froncie południowym  odparto 
odosobnione a tak i rum uńsk ie . W zgó­
rze R osca (na południow ym -w scho­
dzie od w ąw ozu A ltszanc) obsadzo* 
ne przez przeciw nika.

Na południow ym  zachodzie od 
P red ea lu  zysk a liśm y ' stanow isko ru ' 
m uńskie, k tó re  obsadziliśm y pod ' 
czas n a ta rc ia  w dniu  2 listopada, •  ](

Wczoraj w Warszawie.
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zaś następnej nocy utraciliśm y. W 
ręce nasze  w padło przeszło  250 
jeńców.

Zachodni teren
O stra  w alka arty lerji poprzedziła  

a tak i n ieprzyjacielskie , k tó re  jed aak  
w ogniu naszym  tylko w ograniczo­
nym rozm iarze zostały przeprow a­
dzone na  północnym  zachodzie od 
C onrcelette  i w odcinku G ueude- 
court — Les Boeuis. Zostały one 
odparte.

W w alce pow ietrznej i za pom ocą 
i  dział obronnych zestrzelono dzie­

więć lataw ców  nieprzyjacielsk ich .
G rupa w ojsk niem ieckiego 

N astępcy Tronu-
Na nasze stanow iska górsk ie  na 

w schodzie od Mozy wzmógł się  
Znacznie po południu ogień nieprzy- 
ja ce la .

N atarcia francusk ie  pom iędzy Dou- 
aum ont a  Vaux pozostały bez 
skutku.

5ałł<ań»I{ł teren walk-
G rupa wojsk genera ła  m arsza łka  pol­

nego v- M a c k e n se n a :
Podczas operacji m onitorów  au- 

strjacko  w ęg iersk ich  przeciw ko jed ­
nej z w ysp na D unaju n a  południo­
wym zachodzie od R uszczuku zdo­
byto 2 działa  i 4 karab in y  m aszynow e.

W  D obrudży n ie zaszło nic zn a­
m iennego.

Front m acedoński.
Sytuacja je s t n iezm ieniona.

P ierw szy generał kw aterm istrz  
▼. LUDENDORFF.

P a p i iż  i pomoc d la  Bilgii.
RZYM. Papież Benedykt XV przy­

jął na oiobnem posłuchaniu -delegata 
amerykańskiego Komitetu Pomocy dla 
Belgii. Delegat przedstawił Ojcu św. 
projekt zorganizowania skiadek, z 
których mają być zakupywane i do­
starczane cbi idy dodatkowe dla dzieci 
belgijskich. Papież przyrzekł, że spra­
wę tę poleci kardynałom i wszystkim 
ludziom miłosiernym bez różnicy wy­
znania, orat jak najszerszym kołom 
■połeczeństwa. Ze swej strony ofiaro­
wał papież na ten cel 10.000 lirów.

Ctli « o | i |  i wirniki pokojowi koalicji.
ZURICH IBTW). „Neue Zfiricher 

Ztg “ dow iaduje się  z Hagi, źe o b e ­
cnie pom iędzy państw am i koalicji 
tęczą stę  rokow ania poufae w kw e- 
*tji, czy m ożliwem  jest w blizkiej 
przyszłości ogłoszenie celów  wojny i 
Warunków pokojow ych koalicji.

I i ł k i  i i  Z ieb od zli.
BERLIN. 5 listopada. Korespon­

dent dziennika „Localanzeiger* pisze: 
Na froncie na północ od Somme trwał 
Wczoraj silny ogień artyleryjski, który 
tniejscami przechodził w ogień huraga­
nowy. Wieczorem nastąpił atak an­
gielski od strony Faucourt, jak rów­
nież atak pod Gueudecourt, który do­
prowadził do zaciętych walk na białą 
broń, na razie niezdecydowanych, aż 
Wreszcie przeciwnik został ostatecznie 
odrzucony. W okolicy Rancourt Fran­
cuzi wykonali wielokrotne ataki, które 
^ostały również odparte. Pod Verdun, 
na zachód od Mozy trwał silny ogień 
na nasze stanowiska tylne, atak 
Wszakże nie nastąpił. Na wschód od 
Mozy Francuzi skierowali na Vaux 
Wściekły ogień z dział największego 
kalibru, który trwał bez przerwy.

V sprawił idpewitdzi lorv ig jl.
CHRYSTIANIA, 5 listopada. „Mor- 

;«n Bladot* głosi, iż p rzed s taw ic ie - 
* prezydjum  parlam entu , oraz p rzy­

wódcy stronnic tw  obradow ać m ieli 
Wczoraj po południu  n ad  sp raw ą 
ostatecznej odpow iedzi Norwegjt na 
notę niem iecką, poczem  p raw dopo­
dobnie w najbliższych dn iach  odpo­
wiedź zostan ie  p rzesłaną.

Ni morzu.
BERLIN. Urzędowo donoszą 5 li­

stopada: „W dniu 23 października
ledna z niemieckich łodzi podwodnych

fi

zniszczyła na zachód od Irlsndji mały 
krążownik angielski starszego typu o 
dwóch kominach.

LONDYN, 5 listopada. „Lloyda" 
donosi: Parowiec angielski „Glamlo- 
gan“ (5338 ton”, został prawdopodobnie 
zatopiony.

Zatopiono parowiec rybacki „Flo- 
real”, załoga została uratowana,

BERN. 5-go listopada. „Gorriere 
della Sera" donosi z Nurcie, że wylą­
dowało tam 26 rozbitków z zatopione 
go parowca włoskiego „Dilia”.

BERN. 5 listopada. Według depe­
szy „Temps” z Lizbony, u wybrzeża 
portugalskiego różne parowce były a- 
takowane przez niemiecką łódź pod­
wodną.

STAVANGER. 5 listopada. Donie­
sienie Biura Wolffa: Parowiec bergeń-
ski .Saturn”, dążący z Liwerpoolu do 
Narwich, został zatopiony przez nie­
miecką łódź podwodną.

Rozkaz k ró l i  rum uńskiego.
SZTOKHOLM, 5 listopada. .R u  

sk ija  W iedom osti" donoszą, iź kró l 
rum uńsk i w ystosow ał do całej arm ii 
następujący  rozkaz dzienny  : „Po sie­
dm iu tygodniach  wojny w re obecnie 
gw ałtow na w alka w obronie w łasnej 
ziem i p rzed  następuj »c>m nieprzy­
jacielem . Spodziew am  się po w as, 
że w naw yższem  poczuciu obow iąz 
ku  b ron ić  będziecie  kraju , k tó ry  
p rzeżyw a c iężk ie  czasy. W szelki 
odw rót je st p rz e s tę p s tw e m !

Zacharów  wodzem w Dobrudży.
BERN, Paryski „Timps" donosi, że 

naczelne dowództwo nad armią w Do­
brudży przeciw gen. Mackennsenowi 
na miejsce gen. Zajączkowskiego objął 
gen. Zacharów.

Skon k s ię c i i  rum uńsk iigo .
BUKARESZT, 5 listopada (BI W). 

Doniesie Agencji H*vasa: .W  czwar­
tek zmarł książę Mirce. Książę, liczył 
lat 40, był najmłodszym synem króla
rumuńskiego

Wilson o n u t r a l i o ś e i .
NOWY-YORK. Prezydent Wilson 

wygłosił w Chicago mowę, w której 
bronił swej polityki pokojowej. O- 
świadczył on, że naród - amerykański 
powinien wszelkiemi siłami starać się 
o to, aby nie dać się porwać w wir 
toczącej się wojny. W warunkach o- 
becnych, mówił Wilson, stanowisko 
neutralne jest jedno z najtrudniejszych.

W rocznicę zwycięstwa 
pod Tratalgarem.

W piśmie angieltkiem „Land and 
W ater”, zamieszczono artykuł, oma­
wiający położenie, jakie wytworzyło w 
czasie obecnej wojny na morzu. Wy­
wody autora, który zresztą przedświad- 
czony jest o niezmożone! potędze floty 
angielskiej, są pod niejednem względem 
bardzo zajmujące.

„Sukcesy przeciwnika na Bałtyku— 
pisze autor — jako i na Morzu Śród- 
ziemnem przeciw angielskim sprzymie­
rzonym i neutralnym okrętom handlo­
wym były bardzo znaczne. Przed u- 
pływem trzeciej rocznicy zwycięstwa 
pod Trafalgarem podczas wojny, utra­
ciliśmy przeszło trzy miljony tonn na­
szych statków handlowych, a sprzymie­
rzeni i neutralni ponieśli co najmniej 
połowę tych strat. Poza tą stratą po­
łożenie nie zmieniło się z wyjątkiem 
wyników, jakie miała bitwa nad wy­
brzeżem Jutlandji. Kolonie niemieckie 
wpadają j«dne po drugiej w ręce na­
sze, niemiecki handel zamorski jest 
podcięty, a zamachy na nasz handel 
trwające w dalszym ciągu nie mogąc 
nas poważniej zaniepokoić.

Jako nowy czynnik występuj* bi­
twa morska, gdzie flota angielska zmie­
rzyła się z niemiecką. Była to bitwa 
która pod jednym względem dała ab­
solutną,i ostateczną decyzję. W yka­
zało się raz na zawsze, że flota nie­
miecka nie ma zamiaru zdobycia p a ­
nowania na morzu drogą zniszczenia 
floty angielskiej.

Bitwa pod Skager&kiem stoczona 
została na obszernej przestrzeni Morza

Północnego o kilkaset mil bliżej portów 
niemieckich, niż angielskich. Mimo to 
zapuściła się flota niemiecka na odle­
głość 200 mil, a chociaż admirałowie 
Scher i Hiipper nie okazali ochoty pro­
wadzenia walki aż do rozstrzygnięcia, 
to zawsze złożyli dowód zaufania w 
dopiowadzeniu do takiego rozstrzyga­
jącego wyniku. Z przebiegu walk wy­
nika, że stosunki atmosferyczne umo­
żliwiły admirałowi niemieckiemu prze­
prowadzenia tego planu. Z punktu 
widzenia taktyki, rościć ono sobie mo­
że prawo do uznania sukcesu, jakim 
było uniknięcie zniszczenia jego floty 
Ale uniknięcie rozstrzygnięcia, choćby 
było najzręczniejsze, nie może nazywać 
się zwycięstwem, a tylko zwycięstwo 
posłużyć mogło sprawie niemieckiej.

Ale uniknięcie rozstrzygnięcia od­
było się kosztem ofiar, które osłabiły 
Niemcy o cztery najsilniejsze jednostki, 
przez co stały się one relatywnie sła- 
bszerni. Pod każdym więc względem 
pozostaje bitwa pod Skagerraaiem, mi­
mo wielkiego uznania dla techniki, do­
wództwa i marynarki niemieckiej, bez- 
wątpienia poważną klęską Niemiec. 
Była ona bezwątpienia zwycięstwem 
Anglii, choć nie decydującem, co przy­
pisać wypada zmianie stosunków atmo­
sferycznych w czasie bitwy i to właśnie 
w krytycznym momencie.

Tyle autor artykułu w .Land and 
Water". Czy wywody jego, którym nie 
można odmówić wielkiej elestyczności, 
przekonają neutralnych, dla których 
były przeznaczone?

Przymus pracy 
w Belgji i w Polsce.
„Dautscbe Warszchauer Zeitung” 

przytacza za „Deutsche Zeitung” arty­
kuł w sprawie pracy przymusowej w 
Belgji. Artykuł zaczyna się od słów: 

„Nareszcie odetchniemy z ulgą, od­
kąd przeczytaliśmy wiadomość fran­
cuskiej lyońskiej agencji iskrowo-tele- 
graficznej, że masy pozbawionych 
pracy w Belgji będą zużytkowane do 
pracy*.

Dalej „Deutsche Zaitung” zaznacza, 
że ta agencja francuska „rozszerza 
sieć kłamstw o przestępstwach nie­
mieckich w Belgji” i tak dalej pisze: 

„Albowiem, jak wiadomo, kłamliwy 
organ francuski nazywa zobowiązanie 
niepracujących belgijczyków do pracy 
przestępstwem. To, że nasze .p rz e ­
stępstwo* znajduje się w zupełnej zgo­
dzie z przepisami prawa narodów, że 
ono stanowi błogosławiony czyn kultu­
ralny w ‘ stosunku do narodu belgij­
skiego o tern francuzom wiadomo tak 
dobrze jąk i nam, ale to im nie prze­
szkadza utrzymywać czegoś wręcz prze­
ciwnego”.

„Norddeutscbe Allg. Zeitung”, pisze 
dalej „Deutsche Zeitung”, usprawiedli­
wia przymus pracy w stosunku do 
niepracujących belgów artykułem 43 
haskich przepisów wojennych, głoszą­
cym, że okupant „ma zastosować 
wszystkie od niego zależne zarządze­
nia, aby wedle możliwości utrzymać 
porządek publiczny i życie publiczne.* 
Te zarządzenia należy poczynić z po­
szanowaniem praw krajowych, o ile 
nie ma żadnej zmuszającej przeszkody*.

Następnie dziennik wylicza pracę, 
do których ma być użyta praca i oświad­
cza, że nowe rozporządzenie o przy­
musie pracy jest dozwolone przez pra­
wo narodów, i kończy tak:

„Pozwólmy więc nieprzyjaciołom na 
rozprawianie i oszczerstwa jeżeli tylko 
tak postępujemy, jak nam każe interes 
70 miljonowego narodu, walczącego 
o życie. ,  I dlatego też rozszerzenie 
przepisów o zużytkowaniu pracy w 
Belgji na wszystkie okupowane tereny 
wydaje się nie tylko pożądane, ale 
należy tego wymagać natychmiast bez 
wahania. Spodziewamy się, że nie 
będziemy zbyt długo na to czekać”.

„Deutsche Warschauer Zeitung” do- 
deje od siebie:

„To, co wyżej powiedziano o zobo­
wiązaniu do pracy ludności belgijskiej 
stosuje się tak samo do mieszkańców 
generał-gubernatorstwa warszawskiego”.

I dnia na dzień.
I  Soscowea

Dn. 6X1.

Kursy naukowe,
Dotąd gród natz nie posiadał tego 

rodzaju instytucji, któraby ułatwiała 
chętnym zdobycie wyższych wiadomo­
ści. Podjęta w tym kierunku inicjaty­
wa Matek chrześćijańikich została zre­
alizowana w formie Kursów nauko­
wych, program których zaleca się bo­
gatą obfitością. W sobotę odbył się 
pierwszy wykład z historji ekonomii 
politycznej. Dr. Benni jasno i dostępnie 
scharakteryzował ogólnie merkantylizm 
i fiziokratyzm. Dziś odbędą się wy­
kłady z literatury indyjskiej p. Rut­
kowskiego i prawa państwowego p. J ę ­
drzejewskiego. Wykłady rozpoczną 
sią o godz. 7 wieczorem w lokalu 
szkoły p. Rzadkie wieżowej i Podkajo 
wej, ul. Dęblińska Nr. 1 w podwórzu 
1-sze piętro. Opłatę dla słuchaczy unor­
mowano w stosunku 20 kop. za jedną 
godzinę wykładu t. zn. 3 rb. za wykład 
1 o godzinny na półrocze, a 6 rbl. za 
wykład 2 o godzinny. Opłata za od­
dzielny wykład wynosi 30 kop. Komitet 
Kursów stanowią p p .: Ankiewicz, Fal­
kowski, Leśniewski, Leszczyński, Pogo­
nowski.

Z Koncertu.
Koncert wczorajszy prof. Mel­

cera urządzony staraniem Towarzy­
stwa Muzycznego, jak można było 
oczekiwać, wzbudził ogromne zaintere­
sowanie i zgromadził w obszernej sali 
Związku Żelaznego tłumy amatorów 
muzyki.

Prof. Melcer wspaniałą grą z ducha 
i wirtuozowstwa poczętą przemówił z 
estrady do publiczności. Grał serde­
cznie, męsko Bethowena, Chopina, 
Wagnera, Liszta oraz cudna parafrazy 
pieśni Moniuszki.

W szczególności preludium Das-dur, 
Śmierć Izoldy, oraz parafraza pieśni 
oczarowały słuchaczy. Rzadkim a nad­
zwyczaj pięknem uderzeniem, czarującą 
śpiewnością tonu, właściwymi tylko arty­
zmowi, wywołał zdumienie i najwyższe 
zadowolenie publiczności, która darzyła 
artystę istnymi huraganami oklasków.

Prof. Melcer znany naszej publicz­
ności z przed 3 laty wczorajszym wy­
stępem na zawsie utrwalił cześć dla 
swego talentu i pamięć dla swej osoby.

Prawdziwa wdzięczność należy się 
też ruchliwemu Towarzystwu Muzycz­
nemu za sprawienie publiczności nie­
zwykle podniosłej rozrywki przez 
urządzenie wczorajszego koncertu.

— N isz  dodatek  nadzw yczajny.
Wczoraj o godzinie 3 ej po południu 
wydaliśmy dodatek nadzwyczajny „Ku- 
rjera Zagłębia” o proklamowaniu przez 
Niemcy i Austro-Węgry samodzielnego 
państwa polskiego.

— Ze azkol. Wobec proklamowa­
nia państwa polskiego, młodzież szkół 
średnich męskich i żeńskich, wiedzioua 
żywiołowym wprost odruchem, podążyła 
dzisiaj wraz z nauczycielami o godzi­
nie 9 ej rano na nabożeństwo do kościoła 
parafialnego.

Po wysłuchaniu Mszy św. młodzież 
odśpiewała chóralnie „Boże, coś Polskę* 
oraz „Święty Boże”, poczem rozeszła 
się spokojnie do domów. Lekcji w 
szkołach nie było.

— W iec. Z inicjatywy Polskiego 
Związku Zawodowego Robotników Prze 
myslu żelaznego w środę dnia 8 b. m. 
o godzinie 7 i pól wieczorem w sali 
wspomnianego związku na Pogoni od­
będzie się Wielki Wiec Obywatelski. 
Tematem obrad będzie: Chwila bieżą­
ca i znaczenie Niepodległości Polski 
dla Narodu.
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Wstęp na wiać jest bez wyjątku dla 
wszystkich. Na pokrycie kosztów po­
bierać się będzie za bilet wejścia 10 
kop. nien&gący zapłacić tej ceny będę 
wpuszczeni bezpłatnie.

— Dom w ychow aw czy dla ch ło­
pców.' W tych dniach przy ul. Dzie­
wiczej Nr. 11 pod egidą Chrześcjaó- 
•kiego Towarzystwa Dobroczynności 
otwarty zostanie .Dom  wychowawczy 
dla opuszczonych chłopców". Instytu­
cja ta, która powstaje z inicjatywy ks. 
rektora Raczyńskiego, a przy gorliwem 
poparciu znanego w naszem mieście 
przemysłowca-filantropa p. St. Krąupe- 
go oraz grona osób dobrej woli, prze­
znaczona jest dla 50 chłopców od lat 
10 •— 12. Wycbowańcy pod kierun­
kiem wykwalifikowanych fachowców u- 
czyć się będą stolarstwa, ślusarstwa, 
krawiectwa i szewetwa. Dom wycho- 
wawczy zajmuje około 30 ubikacji, 
mieszczących się na trzech piętrach. 
Obok domu znajduje się duśy plac do 
zabaw. Brak powyższego zakładu da­
wał się bardzo odczuwać w naszem 
mieście.

— Z teatru. Ouegdaj w Sali S to­
warzyszenia Robotników Cbrześcjań- 
skich* przy ul. Kościelnej zespół dra­
matyczny pod dyr. p. A. Za ębskiej"o- 
degrał na benefis p. Władysława Pil- 
cha-Barańskiego jednoaktówkę patrjo- 
tyczną „Posiew wolności" oraz opere­
tkę w 2 aktach Rapackiego p. t. „Pa­
jace". Aktorzy wywiązali się ze swego 
zadania naogół bardzo dobrze. Na szcze­
gólne wyróżnienie zasługuje gra bene- 
fisanta, który wystąpił w rolach Mro- 
czyóskiego i Pirota. Program uzupełnił 
doborowy dział koncertowy. Licznie 
zebrana publiczność hucznie oklaskiwa­
ła wykonawców.

— Ow oce. Cenv owoców są obe­
cnie następujące: funt gruszek kosztu­
je 25 — 30 kop., funt jabłek 15 — 20 
kop., funt orzechów 30 — 40 kop., 
pomarańcze 10 — 15 kop. sztuka, cy­
try nv 4 — 7 kop. sztuka, winogrona 40 
— 50 kop. funt.

— Żydzi a k iełbasy . Uprawiany
od pewnego czasu wyrób kiełbas, zna­
lazł chętnych nabywców wśród żydów, 
którzy kiełbasy skupują na eksport 
zarabiając przy tem 2 mr. 40 fe- 
nigów ca funcie.

— Z ulicy. Płyty chodnikowe na 
wielu trotuarach są ruchome. Prze­
chodniom zdaje się, iż stąpają po kla­
wiszach. W niektórych znów miej­
scach płyt wcale niema. Podobne 
„wygody" uliczne wieczorem narażają 
na przykre niespodzianki.

— Kary. Za nieutrzymacie w n a ­
leżytej czystości posesji znów pocią­
gnięto do odpowiedzialności kilku wła­
ścicieli domów w mieście.

— W yzysk . Sklepikarze każą so­
bie obecnie płacić za 1 łut herbaty aż 
20 kop. Należałoby ich pociągnąć do 
odpowiedzialności.

Z Będiioa.
-p W  spraw ie bonów. Niektórzy

rzeźcicy nie chcą przyjmować bonów 
Banku Handlowego, inne znów sklepy 
dowolnie obniżają wartość bonów. O 
każdej podobnej machinacji, zaintere­
sowani powinni meldować odnośnej 
władzy. Epidemia „wstrętu bonowego" 
przeszła i do piekarni. Podług cenni­
ka 3 i pół funta chleba kosztuje kop. 
31; piekarze żądają zapłaty monetą 
rosyjską lub fenigemi wbrew rozporzą­
dzeniom władz powiatowych.

+  Kurs m arki w kantorach wy­
miany pieniędzy wynosi 48 kop.

+  Cena spirytusu znacznie pod­
skoczyła. Litr kosztuje 6 rb. i nabycie 
jest nadzwyczaj utrudnione.

-j- Zdrowotność. Od tygodnia no­
wych zasłabnięć na tyfus plamisty nie 
było. Zapadłych na tę chorobę w szpi­
talu przy ul. Sieleckiej znajduje się 9 
osób.
tlT-j- Drożyzna m ydlą. Właściciele 
zakładów fryzjerskich są w niemałym 
kłopocie z powodu kraka mydła. Funt 
proszku mydlanego kosztuje 1 rb.

-j- P ośw ięcen ie  pom nika. Dnia 
17, 18 i 19 listopada przypada roczni­
ca bitwy pod Krzywopłotami. Na cześć 
poległych wzniesiono w polu wielki 
pomnik, który zostanie odsłonięty i po 
święcony w dniu 19 listopada r. b. 
Przygotowaniem uroczystego obchodu 
zajmuje się zawiązany w Olkuszu w d. 
22 z. m. specjalny Komitet Obywa­
telski.

Z róinycb stron.
□  P olsk ie  sądy pokoju w Łodzi.

Postanowienie rządu niemieckiego, by 
w coraz sz»rszym zakresie ludność te- 
rytorjum okupowanego dopuszczać do 
zarządu krajem, doprowadziło do tego, 
że dotychczasowych ces.-niem. sędziów 
pokoju w Łodzi i Pabianicach, zastą­
piono prawnikami miejscowymi. W y­
chodząc z założenia, że mogłoby być 
jedynie pożądanem, gdyby również w 
dziedzinie Inzynności prawnych, zatru­
dnieni byli, o ila możności, ludzie obe­
znani z warunkami kraju, — z pośród 
adwokatów miejscowych wybrano w 
tym celu siedmiu, którzy w przyszłości, 
wsparci pomocą wielu ławnikór/ hono­
rowych, sprawować będą swe urzędy 
sędziów pokoju.

0  K ara . Ces. Niem. wojenny gu­
bernator skazał następujące miejsco­
wości z obwodu tureckiego: Zakszyn
gminy Strzałków na karę 145 mrk. ko 
lonje Malgów gm. Skarzyn na karę 
250 mrk., za to, że od listopada 1914 
roku aż do połowy maja 1916 r. ukry­
wały i nie zameldowały władzom ro ­
syjskiego wachmistrza Frołowa.

□  Zgon s tó jkow ego  — „Jedyna­
ka". W Warszawie zmarł onegdaj 
jedyny, pozostały tam stójkowy żyd, 
Burecb Jabłoński, w 92 r. życia. Przed 
5 laty J. obchodził 50 lecie swej służby 
w policji warszawskiej, w której był 
jedynym żydem. Podczas jubileuszu 
oberpolicmajster Meyer całował się z 
nim publicznie „na paradzie". Zmarły 
zostawił wdowę i dzieci, która pobiera 
5 rb. miesięcznie emerytury.

Kandydaci polscy 
do kongresu St. Zjedn

Wychodżtwo polskie w Ameryce 
postanowiło przy zbliżających się wy 
borach postawić jaknajwięcej kandyda­
tów Polaków do kongresu Stanów Zje­
dnoczonych. Motywy, jakimi kierują

się pizytom nasi rodacy, wypowiada 
między innymi rezolucia, uchwalona na 
zebraniu „Polskiej Ligi Demokratrcrnej" 
w Cook. Czytamy w mej co następuję: 

„Wobec tego, i s  czasy obecne, brze 
mienne w doniosłe dla nas wypadki, 
wymagają czynnej i energicznej akcii 
od społeczeństwa i obywatelstwa pol­
skiego w Ameryce, egeomnie ważną 
rzeczą jest postarać się o jaknajszer- 
sze i najzdolniejsze przedstawicielstwo 
we wszystkich możliwie dziedzinach 
pracy naszej na wychodźtwie. Pracowa­
liśmy dotąd celem niesienia doraźnego 
ratunku braci naszej w ojczyźoie. Zwa­
żywszy, iż w obecnych czasach wyło­
niła się żywotna kwestja dopilnowania 
nieprzedawnionych praw naszych po­
litycznych, potrzeba nam ludzi zdol­
nych, wypróbowanych, doświadczonych 
i zaufanych, którzvby godnie i dzielnie 
sprawy polskie w Ameryce i w ojczy­
źnie, ferowali. Idzie nam przedewszy- 
stkiem o reprezentację u władz wa­
szyngtońskich w kongresie. Wierzymy 
bowiem święcie, iż wielka ta Rzeczpo­
spolita odegra bardzo ważna rolę po 
ukończeniu wojny —- na przyszłym 
kongresie pokojowym. Wierzymy dalej, 
iż mąż-Polak, zasiadający w kongresie 
Stanów Z ednoczonych, wpłynie doda­
tnio na rozwój dobra nietyiko obywa­
telskiego tutejszego, ale zarazem i na 
przyspieszenie wolnej i niepodległej 
Polski*.

W różnych centrach polskich w 
Stanach Zjednoczonych postawiono już 
kandydatów Polaków do kongresu. 
Między innemi wysunięty został jako 
kandydat na deputowanego p. N. L. 
Piotrowski, dziennikarz z Chicago, k tó­
ry przed rokiem bawił w Krakowie 
w charakterze delegata pism amerykań­
skich dla zbadania stosunków w Pol­
sce.

W iórki drzew ne
(maszyaowe) na podściółkę pod inwentarz, na­
bywać można tanio, Warszawska 6, Mrokowski.

1517-3-1

Drzew ko
owocowe i ozdobne poleca M Borecki, Będzin 
Gzichów, 1537 1-1

Znaleziono w B ędzin ie
pieniądze i kartę żywnościową Komitetu sosno­
wieckiego. Zgłosić się: P. Olszenko Modrzejowka 
Nr. 35. 1548 1-1

Komisis Żywnościowi Wydziału Bospo 
darczego Rady Miaiscowa) Opiakuńcze)

w  SOSNOW CU,

poszukuje szefa biura.
Wymagane wykształcenie handlowe i dobra 
znajomość niemieckiego języka w słowie i 

piśmie.
Oferty z opisem życia należy przesyłać pod adre 
sem: Inż. St Świętochowski, Sosnowiec, ulica 

Małachowskiego Nr. 25. 1549

Zmiana tytułu własności
Zakłady drukarskie, istniejące pod firmą:

DRUKARNIA PRZKMY-ŁOWO HANDLOWA 
L u cju sza  G undelacha

na mocy aktu rejentalnego, sporządzonego w dniu 20 zeszłego miesiąca 
przed rejentem R a j k o w s k i m  przeszły na własność 1540

B-ci Bolesława i Henryka Szczepkowskich.
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W ęgiel

z kopalni „Hrabia R«nard“
dostarcza swymi końmi B. M eyer  
(Dwór Sielce). Zamówienie na Sosno­
wiec przyjmuje wyłącznie Kantor w y­
m iany p ien iędzy  pod firmą A. O chocki 
przy n licy  3 Maja vis-4-vis Koś­

ciółka Kolejowego. Ig33 
Kostka I po Rbl. 1/40, Orżech Rbl. 1.30.

Urząd pośrednictwa pracy
W SOSMWIU j*.

ulica Dęblińska Nr. 11 (Iwangrodzka)
• ma zajęcia

dla: brnkarzy, kucharek, służących,
do wszystkiego, robotników na szosę, 
oraz potrzebuje dziewcząt do fabryki 
za granicę z okolic Czeladzi i Mllowic, 
W ielkiej ilo śc i robotników kopaln ia­
nych, do tutejszych kopalń, a miano­

wicie pomocników (si leprów). 
Zarobek dla silnych  lndzi ponad 17 
lat rb. 2.50 dla ham ow aczy i  c isk a ­

czy  rb. 1,70 dziennie. 
Żywność p'-< łanich cenach z m a g a z y ­
nów kopalnianych i mieszkanie na ko* 

palni.
T a m że  p o szu k u ją  p ra cy  

w  kraju
Pomocnicy do biur#, ogrodniki, ślusarze 
maszynow stróż, tokarz, parobek do 
koni, cieśle, szwaczki, ze cer d< drukar­
ni, praczki, dziewczęta do wszystkie­
go i do dzieci, kucharki, inżeuier, nau ­
czyciel oraz raniony wojskowy jako 

portjer lub jaką ioną pracę.

Królewsko - Saska
Loterja Państwowa

Ciągnienie II klasy 6 i 7 grudnia 1916 r.
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Cena losu do J I  klasy :
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Pełne Losy ważne do wszystkich kia*
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Zimowy
UL. TEATRALNA Nr. 2.

0d poniedziałku (i-go do czwartku S listo­
pada (włącznie)

TYLKO 4 W YSTĘPY 
SŁAWNEGO BRAZYLIJSKIEGO SZTUKMISTRZA

krćla wjłamywaczy

H f l R R Y  M O R T O N *
sdnniewąjaet prodikcje O iwakadia.it s it
s t  wszystkich widzów i sanktw  w oesaek

pnklicsaośoi.
Przyjdźcie i przekonajcie się!

W spaniałe obrazy kinem atograficzne.

Na scenie pod dyr. Wł GLOGERA

POWRÓT Z AFRYKI
Znakomita fa rta  w 1-jrn a k ti t .

Ctdzitunit 2 przedatawitnia. Początek I-go o 6, II-*o o 8 w itestr.

Ceny miejsc od 75 kop. do 20 kop.

Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA.ZAGŁĘBIA" ol.jDęblińsks Nr. 7.
Za pozwolenie* Cenzury Niemieckiej.


